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A rabow ie  zachow ują  cały p rzepych  ozdób dowy. P o w o d e m  d o  tego, b y ła  zapew neob i
are ln tek ton icznych  ty lko do w ew nętrza  b u -  wa napadów  złych lu d z i ;  a suoze po częś<
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odosobn ione życie kobiet ,  dla których chcia­
no  przynajmniej  więzienie osłodzie.  Ulice miast 
ich są ciasne i p o n u r e  z wejrzenia.  Widać  
tylko m u r y  / . gołych kamieni  i okna z kratami;  
ale wszedłszy do do mu ,  znajdziemy dość o b ­
szerne p o d w ó r z a , w nich piękne studnie pod 
sienią i pyszne galerye.  M ur y  rozrnai temi ro ­
zetami i okna p rzepyszną sz takateryą  ozdo­
b ion e ;  bo lubo  w Egipcie,  jak i w E u r o p i e  
arch i t ektura dofinów jest  zaniedbaną ,  niektóre 
j e d na k  zachowały  dosyć  ś ladu dawnej  fan tu­
zy i arabskiej , ,  d la  samego przypomnien ia  
p rze pyc hu  w s c h o d n i e g o ,  jaki w przeszłości  
panował .

Bejowie dosyć d ł u g o  pozostal i  wiernemi  
zwyczajowi  stawiania obszernych d o m o w , 
ozdob ionych  po największej części p i ękn ym 
p o r ty k ie m ,  k tóry nagradzał  nieco jednosta j -  
ność. zewnętrznej  bu d o w y.  Nam E ur op e j czy ­
k o m  t r u dn o  po jąć,  jakim sposobem w tych 
tak obsze rnych  gale ryacb  m óg ł  się dochow ać  
nie w yg od uy  zwyczaj  s iedzenia na nogach  na 
krzyż z ł o ż o n y c h ,  k tó ry w całym wschodzie 
dotąd nie us t a ł ,  a który jak mówią pochodz i  
z życia koczującego.  Umeblowanie  d o m u  tu ­
rec k ie go ,  składa się dotąd z dużych dy wa­
nó w  (*) to jest  miejsc podwyższonych w b u d o ­
wie,  ma jących wiele pią t r ,  k tóre ozdabiają trzy 
s t rony  galeryi .  D y w an  wyższy występuje  na 
u l i cę  i w bogatych d o ma ch  pokry ty  je s t  py-  
sznemi kobie rcami ,  a czasem i kaszemirem.  S to ­
ł ó w  używają tylko do jedzenia .  T e  stoły okryte 
są taflami z miedzi  p o s r e b r z a n e m i , na bardzo 
nizkich podstawkach  z kości  s łoniowej , l ub  
z pe r łowej  macicy.  Niek tóre  arabeski  w złym 
bardzo smaku,  per spek tywy a l  fr e sc o  jeszcze 
śmieszniejsze,  są j e dy n ą  ozdobą t egoczesnych 
m u r ó w  na Wschodz ie .  Z resztą nie widać ani 
obr az ów ,  ani papie ru  obic iowego,  dających  
schron ien ie  owadom,  letn bardziej w gorących  
s t ronach nieznośnym.  '

Zbytki  co do ogrodów,- bynajmniej  nie są 
znane w  Egipcie.  Każdy ł a two wejść może do 
podwórza,i  gdzie są u t r zym ywa ne  dzikie kozy,  
ant i lopy i strusie.  Odźwie rny  (zwykle Abyss,yń-  
czyk ) jest  zawsze ubr any ,  który lub tytoń pali 
l ub  na rogoży  zasypia.

05 U nas nazywają dywanami kobierce , któremi 
zwykle pokrywane bywają dywany w T u i ’czech. Dywan 
jest to wystawa na stopę od ziemi wzniesiona, znajdu­
jąca się we wszystkich salach pałacowych i izbach pry­
watnych. T a  wystawa pokryta jest, kosztownemi kobier­
cami z wiela wyszywanemi poduszkami, które  oparte 
s jo śc ian ę ;  na tym dywanie spoczywa pan domu igości 
przyjmuje; dlatego pewne rodzaje sof niskich dywa­
nami się zowij.

Wiadomo, żd wielkim dywanem zowie się Rada p a ń ­
stwa w Stam bule ,  zwykle z 12 osób złożona, której  
wielki Wezyr lub iYIufty przewodniczy. Ivażdy Basza ma 
takż.e swój dywan. Dywanem także zowią Arabowie, 
Turcy i Persowie zupełny zbiór pewnych lirycznych 
poezyj zwanych Gazelle, i ten ty tu ł  nadał Goethe poe- 
zyom swoim w wschodnim smaku pisanym.

P O Z Y  W N O Ś C  CUKRU.

Nic tylko człowiek poszukuje cu k r u  we 
wszystkich częściach świata,  ale wszystkie nie­
mal żyjące istoty. Zwierzęta na polu,  ptaki p o ­
wiet rzne,  owady,  robaki ,  a nawet  ry by  w wo­
dzie , smakują we wszystkiem co jest. słodkie.  
Cuk ie r  tworzy istotnie najpożywniejszą mie­
szaninę we wszystkich pok arm ac h  roś l innych.  
Mała i lość cu k r u  dosta teczną być może do 
ut rzymania życia i prędzej  niż co innego zdol­
nymi nas czyni do  znoszenia t rudów.

Często podróżowałem,  mówi pisarz angielski 
Martins,  z Arabem przez piasczyste pustynie 
i z Afrykaninem przez dzikie stepy,  a gdyśmy 
mdleli  od Upału po łud n io w eg o ,  us iedl iśmy na 
ziemi,  i ja  posi lałem się z moim towarzyszem 
zapasami,  które on nosi ł ,  złożouemi z ma łyc h  
gałek cuk ro wy ch ,  k tóre potnięszane z korze­
niem -w ciaście były zarobione.  Po  użyciu 
dwóch,  lub  t r zech podob nyc h  g a ł ek  i po na­
piciu się t rochę  wody,  uczuwałem się rzeźwym 
do dalszej drogi .

Murzyn i  w I t idyaeh zachodn ich  w czasie 
zbio ru  cukru ,  mimo ciężkiej p racy , bardzo  
zd row o wyglądają ,  ą konie,  m u ł y  i inne by d ło  
żywione w p ia n t a c y c b  odchodami  z plantacyj 
c u k r o w y c h ,  zawsze przez ten czas są m o c n e  i 
t łuste.  W  Cochin-Chinie nie tylko kon ie  , b a ­
woły i słonie c uk r e m  są k a r m i o n e , ale nawet  
straż p rzyboczna o t rzymuje pewną ilość cukru ,  
którą codziennie zjeść musi ,  aby zawsze ,  w e ­
d ł u g  m o d y  tamecznej ,  przy dobrej  tuszy być 
mogła  i wszyscy ci ludzie czynią prawdziwie 
zaszczyt swojej żywności .  Ryż 7. c u k r e m  jest 
z resztą w Cochin-Chinie zwyczajnem wszelkich 
stanów śn i adan iem,  i cu kr u  używają prawie 
do wszelkich pokarmów.

W  Indyach j ad łem był szkopa po sześciu 
miesięcznej  podróży zapakowanego w be cz u ł ce  
z c u k r u ,  k t ó r y  w Londyn ie  zabity,  tak*mi się 
świeżym wydawał ,  j ak ’ prosto z jatek p rzynie­
siony. ( Do zachowania  mięsa zawsze dobr y  
być może cukie r  z solą i saletrą zmieszany.  } 
Mieszkańcy w Ceyjan zachowują  Swoją dziczy­
znę w garczkach m i o d o w y c h ,  która po dwu,  
lub  t r zech latach takiego zapakowania ,  go dn ą  
by była siołu samego Ep ikura .  W  krajach 
zwrotnikowych ,  świeży sok z t rzciny cukrowej ,  
najlepszern jest  l ekar s twem na rozmai te  c h o ­
roby ,  a nawe t  na r an y , i  puchl inę.

John Pringle u t r zymuje ,  że zaraza n igdy nie 
szerzy się w kraju,  gdzie cuk i e r  s tanowi g łó w n ą  
część pożywienia mieszkańców. -Sławni  n iektó­
rzy lekarze mówią,  że bardzo złośliwe febry 
różnego  rodza ju,  przez używanie  cu k r u  ła­
godzić się dają;  w cierpieniach p ie rs iowych ,  
cuk i e r  szczególną sprawia ulgę.  Sławny  dok tó r  
F rank l in ,  idąc spać,  wypijał  zwykle kwate rkę  
syropu  su rowego  cukru ,  co bardzo bolesc j ego 
na kamień łagodziło.  Szkorbut ,  owa straszna 
na okrę tach  choroba ,  często cukre m zniesiony 
bywał .  Utrzymują nawet ,  że dzieci na robak i



M A G A Z Y N P O W S Z E  C I I N  Y. 291

cierpiące, cukrem, do którego wrodzony mają 
pociąg, uleczone być mogą. Ci zaś, którzy 
bezzasadnie utrzymują, jakoby cukier psuł 
zęby, niech się przypatrzą zębom Murzynów 
i ich dzieci w plantacyach Indyj Zachodnich, 
gdzie cukier co chwila żują, a wcale przeci­
wnie przekonani zastaną.

ZACHĘCANIA W  ANGLII DO PRACY.

Chwalebną jest usilność bogatych Anglików 
w zachęcaniu klassy pracującej. Przytoczymy 
tu parę w tym względzie przykładów.

W  niektórych hrabstwach dawane bywają 
bale zwane rękodzielnemi, gdyż na nich obie- 
dwie pici, nie mogą się pokazać tylko w su ­
kniach z materyj w hrabstwie wyrobionych. 
Do dworu nawet osoby zaproszone, czasem 
wzywane bywają do wystąpienia w ubiorze 
z fabryk angielskich.

Niekiedy odbywają się konkursa między 
prządkami wsi. Pani wsi, w piękny dzień wio­
sny lub lata, zaprasza m łode wieśniaczki naj­
zręczniejsze w przędzeniu. Te  opatrzone w ko­
łowrotki w liczbie 20 do Ąo, przychodzą na 
oznaczone miejsce przed zamek. Na znak dany 
przez małą muzykę, wszystkie kołowrotki są 
w ruchu ; prządki oka od roboty nie zwrócą , 
każda zajęta tern , oby najlepiej i najprędzej 
uprzęd ła ; w godziuę muzyka ustaje i nagle 
wszystkie się kola wstrzymują. Teraz znawcy 
sądzą każdą robotę i oznaczają nagrody tym, 
które sięszybkością roboty i dobrocią przędzy 
odznaczyły. Poczem następuje mała uczta i 
zabawa; do której przyłącza się cała rodzina 

^domu.
Podobne spólubieganie odbywa się i co do 

pługów. Oracze najzręczniejsi, zgromadzają 
się na pola z pługami ciągnionemi przez woły 
lub  konie. Za danym znakiem wszystkie pługi 
wyruszają w prostej linii i orzą w edług umo­
wy, kilka lub kilkanaście zagonów. W  czasie 
orania anglicy obecni, czynią w edług swego 
zwyczaju zakłady, plug najpierwej na miejsce 
wyruszenia powracający, a który przytem naj­
lepiej o r a ł ,  otrzymuje nagrodę. Dzierżawcy 
w Szkocyi często się zbierają na podobne wy­
zwania. Niedawo było  podobne zgromadzenie 
w hrabstwie Oxfordskiem. Dwudziestu ora- 
czów w obec mnóstwa widzów ubiegało się o 
nagrodę. Między niemi jo  było Anglików, 10 
Szkotów. Sędziowde zniewolonymi się widzieli 
wyznać, że Anglicy orzą wybornie, ale że ich 
Szkotowie przewyższają. Rozdano nagrody, 
poczem oracze zaproszeni byli na ucztę.

W  roku 1813 właściciel papierni blizko Cork 
wyprawił zabawę wiejską , jakiej nigdzie indziej 
nie wńdziano. 847 pługów zebrało się na jego 
polach mających 10 m orgów  rozległości. 
O godzinie 10 rano , wszystkie pługi w ruch 
poszły, a o 1 po południu już całe pole było 
zorane. Poczem nastąpiła uczta dla robotni­
ków i ich rodziny; 1,200 mężczyzn, kobiet i

dzieci, miało w niej udział, prócz tego, były 
stoły dla jĄ o  osób zaproszonych. Kilka roz­
stawionych muzyk grało podczas uczty , po 
której bal nastąpił. Niektórzy panowie zapra­
szają corocznie przyjaciół do swoich zamków, 
wszyscy wsiadają na koń i objeżdżają dzie­
rżawy; są świadkami strzyży owiec, konkursu 
pługów, oglądają owce, bydło, konie, narzę­
dzia i machiny rolnicze; wybrani sędziowie 
przysądzają nagrody odznaczającym się dzie­
rżawcom , których potem dziedzic na ucztę 
zaprasza.

UŻYCIE POKRZYW Y.

Pokrzywa resnąca nagran iach  najgorszych, 
nie potrzebująca żadnych starań gospodarza, 
wytrwała na największe upały i zimna, mo­
gąca rosnąc do siedmiu stóp wysokości, wielce 
jest użyteczną dla ludzi i bydła.

Daje się równie jak konopie przyrządzać i 
robią z niej płutna. W  drugiej połowie Sierpnia 
skoro dojrzeje, gdy liście zaczynają się osuszać 
i łodygi żółtawe, lub ciemno-zielone się oka­
zują, a nasienie łatwo się wykrusza, zżynają 
ją sierpem blizko ziemi, używając rękawiczek 
dla ochronienia ręki od parzenia. Ucięte prątki 
rozścielają na łące na parę dni dla osuszenia; 
polem odzierająje z liści, wysuszają przy piecu, 
wiążą w snopki i w czystej rzece lub stawie 7 
lub 8 dni moczą. Dalej tak postępują jak z ko­
nopiami i pokrzywa po blichu daleko jest 
bielszą, niżeli konopie.
Dojrzale nasieniepokrzywy jest dobrą paszą dla 

r kur, które potem w zimie wybornie się niosą, ten  
sam skutek czynią liście suche w wodzie ugo­
towane. Najtwardsze mięso miękkiem się staje 
gotowane zliściami pokrzywy i dłużej się utrzy­
muje. Wogólnośei, liście dla bydła  równie są 
posilne jak zdrowe, krowy po tej paszy dają 
dobre mleko, zabezpieczają się od wielu cho­
rób  i mięso po nich jest lepsze.

Korzenie pokrzywy umacniają grunta, także 
można niemi jaja, przędzę i t. d. pięknie żółto 
malować.

LITERY  ABECADŁA.

Obliczono że 24 liter alfabetu, dają sięwięce'j, 
jak 600,000 triłionów przekładać, czyli, ściśle 
rachując 620,ĄĄ8,Ą o i , j33,2.3g,Ą3g ,36o,ooo ra­
zy ! a przecież nasze 24 liter dalekie są od 
tego,ażeby potrafiły wyrazić w'szystkie brzmie­
nia, do których organ człowieka jest zdolny. 
Jakież to mnóstwo języków zawiera się jeszcze 
w alfabecie, jak w embrionie ukrytych ! Przez 
zbliżenie wnieść można, iż gdyby każdy mie­
szkaniec ziemi codziennie Ąo s tronnic zapisał, 
z którychby każda 40 rozmaitych pozycyj liter 
zawierała, wtenczas wszyscy mieszkańcy ziemi, 
za tysiąc milionów lat, jeszczeby wszystkich po­
zycyj nie ukończyli.
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CZ Y STO ŚĆ  W  HOLLANDYI .
Z iemia Hollandyi  na morzu  zdobyta,  z tak 

wielkim nakładem i pracą t amami  p rzed niern 
b ronioną,  roskosznym og ro dem  nazwaną być  
może.  Wszędzie widać p iękne ł ąki  i stada 
byd ła  p o n i c h  rozproszone ;  m ły n y  rozmaitego 
gatunku  , piękne wiejskie do m y  z ogrodami ,  
k tóre przerzynają ka n a ły ,  ma lowane  wioski 
zamieszkane przez ku p c ó w  i r ękodzielników.  
Od miejsca do miejsca liczne są miasta,  zamie­
szkane przez kupców wszelkiego rodzaju,  prze­
rżnięte kana łami  u ła twiającemi przewóz to­
warów,  a brzegi  ich zasadzone d rzewami  są 
r azem ozdobą miasta.  Wi lgo tne klima zmusza 
mieszkańców,  ażeby ciągłe swoje d o m y  czy­
ścili, wszędzie też widać czystość największą.  
D o m y  malowane  są zewnątrz;  okna i przysionki 
codz ien są m y te ,  Staranność o czystość do 
t ego stopnia d o ch o dz i ,  iż dla samego  czysz­
czenia,  rzadko można mieć w d o m u  cichość,  
porządek i czystość.  Wioska np.  Zaand aun  tak 
jest  _wykwintną w czystości ,  iż zabroniono  
przejeżdżać ją konno  lub  wozem i że wszyst­
kie stajnie i obory  są za wsią,  jeżeli  wsią na­
zywać się godzi zb iór  wiejskich d o m k ó w ,  
ma lowanych  -zewnątrz , z k tórych każdy ma 
podwórze  b r uko wa ne  ceg łą  różnego  koloru,

'  1 I li og rodek  o toczony malowanemi  sztachety.  
Długa tego miejsca u l i ca,  zamieszkana przez 
bogat szych,  również cegłami  je st  wysadzoną.

T ak o w a  czystośc,  wyżej jeszcze posunię tą  
jest  w wiosce Brook,  również oko ło  Amster ­
dam u położouej,  w której  po większej części 
bogaci  kupcy  mieszkają.  Wc hodząc  do wsi ,  
widać najprzód krowiarnią,  gdzie wszystko jest  
po malowane  i błyszczące,  jak w salonie,  w wie­
lu krajach pałace  nie są tak czysto u t r zy m y ­
wane .  Tymczasem krowy mimo całej swojej 
czystości ,  nie mają do wsi wolnego  ws tę pu ,  
równie  jak konie ,  ażeby pięknie kamieniem 
wygładzonych  ulic niepowala ły .

D o m y  w Brook są to p fawdziwe  pieścidła;  
widać tam podwórza wyłożone fajansem i cegłą  
różnego  koloru,  rozkoszne pawilony,  wszędzie 
ma lowid ła  świeże bez najmniejszego uszko­
dzenia ;  zdaje stę iz wszystkie domy wczora 
dopie' ro są ukończone .  Dla tego aby nic nie 
na ru sz yć ,  niewolno n ikomu wchodz ić prze-  
dniemi  d rzwiami ,  ale tylko tylnemi ,  a i tam 
w  większych d o ma ch  trzeba obuwie  przy wej­
ściu zostawić,  i wdziać zupe łnie  czyste.

Pominąwszy taką przesadę,  s t a ranna  czy­
stość nieodzowną jest  w H o ł l an d y i ,  bez  której  
ten kraj  wilgotny,  czyni łby w nim poby t  nie 
miły i zd rowiu  szkod liwy ,  gdy  tymczasem 
wśród  przyjemności  p r zem ys ł u  w miastach i 
wsiach ta n iedogodność prawie czuć się nie 
daje.

LICZENIE GO DZIN  W  RZYMIE.
Cudzoziemcy w Rzymie i n iemal  w ca łych 

Włoszech,  zaledwo mogą  wiedzieć która jest  
k iedy godzina ,  gdyż  sposób liczenia godzin

bardzo jest  tamże różny i zawikłany.  Pierwsza 
godzina d o b y ,  czyli 2.Ą god z i n ,  zaczyna się 
w pu l  godziny po zachodzie s łońca:  i tak od  
porównan ia  dnia z nocą mówi  się p o łu d n i e ,  
ż e je s t  godzina w pu ł  do ośmnastej ,  a o w p u ł  
do ósmej  wieczorem,  iż jest  godzina pierwsza.  
Zegary kościelne nas tawiane są w  po łudnie i 
posuwane albo cofane w e d łu g  t ego ,  jak się 
dzień zmniejsza,  a lbo powiększa.  Powszechnie  
jednak dzwonienie na A n io ł Pański od by'wa­
ne w p u ł  godziny po zachodzie s łońca ,  jest  
czasem,  w k tó rym wszyscy nastawiają swoje 
zegarki .  O tym czasie każdy dbały  o alcura- 
tuość,  us tawia  swój zegarek na godzinęXI łtą ,  
mniej  dbal i  myślą o tern d o p i e r o , g d y  
ich zegarek różni się o i 5, lub 20 minut .  D r u ­
gą p rzyczyną mylności  jest,  że obce zegary  
oznaczają tylko 12 nie zaś 9.4 godzin, '  i dla 
tego pierwszą godzinę t rzeba zwać 13tą i t .  d. 
Mimo to, W ł o c h y  ciągle ut r zymują,  że oni  
najlepiej w świecie liczą godziny,  bo mówią :  
« Każdy  patrząc na zegarek  w ie, ile jeszcze 
w dniu godzin pozostaj e ,  a to jest r zeczą 
istotną.  »

KARA SKĄPCA.

Gdy  j eden  o br zyd ły  skąpiec p rzyby ł  do 
b r a m  E r e b u ,  sędziowie piekielni  wysilali się 
nad wynalezieniem kary  dla n iego;  nakoniec  
r zekł  Minos; Niech najprzód wyjrzy na św ia t , 
i zobaczy jak dziedzice j ego ska rbami  szafują. 
Po d o b n a  kara boleśniejszą by jeszcze była dla 
rozrzutników,  g d y by  nędzę swoich potomków 
widzieli.

SZYBKOŚĆ D R U K U .

Ostatnie dzieło W i k to r a  Hugo,  zawierające 
19 arkuszy w 8vo , p rzybyło w niedzielę wie­
czór  do  Brukselli,  p r zed ruk ow ane  zostało zu ­
pełnie w poniedziałek , w wieczór  tegoż dnia 
opr awione ,  a we wtorek  rano przy o twarciu 
sklepu u księgarza Melin na przedaż wysta­
wione zos tało.

APPARAT D O  WYLĘGANIA DROBIU.

W  Numer ze  10 M agazynu Powszechnego , 
mówil i śmy o piecach w Egipcie do wylęgania 
kurcząt .  Teraz  czytamy w je d n e m  piśmie iż 
pewien Anglik wynalazł  apparat ,  za pomocą  
którego wylęga się codziennie 5oo gąsiąt i 
5oo kurcząt .

’ DZIECIĘ SKAMIENIAŁE.

Przed kilku miesiącami w p rowincy i  Ohio 
należącej  do S tanów Zjednoczonych  w Ame­
ryce,  bl izko G u e r n se y ,  znaleziono w wydrą­
żeniu skały dziecię skamieniałe,  które do fi­
gury z wapna kamiennego  p o do bn e  b y ł o ,  
w temże wydrążeniu znaleziono mały sznur  
kulek  p o d o b n y  do  pac iorków różańcowych.
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R O B O T A ,  D O B R O Ć ,  GA TU N K I  I FABRYKI K O R O N E K .

Przedmio t  ten hand l u  wyrabiają szczególniej  
we Francy i, dawnej  Brabancj i ,  F landryi ,  Angiii,  
we  Włoszech i w Niemczech ;  na górach saskich 
i czeskich i w księstwie Hoisztyńskiem.  Koronk i  
tkane robią p rawie wszędzie szmukle rze na 
swych  warsztatach.  Jest to pewien gatunek bia­
łych nic iannych lub czarnych j edwabnych  gę ­
stych koronek , j u ż g ła d k i ch ,  juz tez pod ług  r o ­
zmai tych wzorów wyrabianych w zęby lub bez 
nich.  Robią ich wiele w Har lem w sztukach 
i 2 łokciowych różnej szerokosci .Koronki  w zęby 
dzielą na 3y n um eró w  od 3 do 40,  zaś g ładk ie  
na 4°  n u m e ró w  ; podobn y  ga tunek  p rzycho­
dzi do handlu pod  nazwą koronek  Al lenbur-  
skieh lub pomorskich.  K o rd ow e  koronki  jest  
to gatunek czarnych szerokich koronek , na 
k tórych  piękne kwiaty lub  rysunki ,  tkane są 
pewnym ga tunk iem sznurów nazwanych k o r ­
dem .  Koronki  wiązane są te, w których nitki  
p od ług  narysowanego w z o r u , ręką mozolnie 
i sztucznie każda z osobna są połączone , a 
k tó rych  rysunek rozmai tość kwiatów i ga łą ­
zek przedstawia i te s tosownie do  tła rozmaite 
noszą nazwiska.  O ich dobroci  sądzą z c ie n k o -  
sci nici, i z pracowitości  i mocy robo ty.  Koronki  
szyte są te, w k tórych t ło zwykle tkane,  a ry­
sunki od ręki  igłą są wyrabiane.  Noszą one  
we  Francyi  różne nazwiska,  jak: Points a la  
reme alaD auphinee de Genes; po Angielsku zaś 
points o cneedle W ork . Tak ie  koronk i  robią  
szczególniej we Włoszech ,  Medyolanie,  Genu i ,  
Wenecy i ,  po  klasztorach we Francyi  i Belgii.

Koron k i  (  dentel l es)  robią na  poduszkach 
wałeczkami ,  a zęby czyli points, igłą jak np.

Points de France d' A  r gen tan  A  len eon, Bruksel ­
skie, Weneck ie .  Nie sama tylko szerokość k o ­
ronek i cienkość uży tych  nici s tanowią różnicę 
ce ny  i d ob r o ć  sztuki;  uważa się także na g a ­
tunek tła, ząbki, rysunki ,  de l ika tne  lub  g r u b e  
wzory,  wszystko to ma swą naz wę;  prócz tego 
że je dzielą na szerokie,  ś r edn ie  i wązkie z zę­
bami wystającemi i wc inanemi ,  gęste i p rze ­
zroczys te ;  są jeszcze z t łem s ia tkowem Fond- 
bride  z t ł em w pasy,  F ondela ir  z t łem w kółka,  
Fondniosaięue  z t ł em mozajkowem,  z j e d n a -  
kowemi  kwiatami ,  z kwiatami  z g r uby ch  nitek 
z ma lemi  i wielkiemi kwiatami.

W e  Francy i  ba rdz o  cenią koronki  z Valen­
ciennes,  jednak daleko  są gor sze  co do c ienko-  
ś c i , gus tu  i wypracowania od  Brabanckich.  
Liczba robo tniczek w Valenciennes  wynosi  
3,6oo, a ich robota 400,000 l iwr ów.  K o r o n k i  
zwane Fausses Valenciennes rob ią  właściwie 
w Gent .  W  Alencon (points d ’Alencon) i w wie­
lu miejscach pulnoeuej  F rancyi ,  robią koronk i  
na sposób Brukselski,  te j ednak  ustępują ba rd zo  
tym ostatnim w smaku,  równości ,  połysku , 
rysunkach , tudzież del ikatnych odcieniach.  
Mniejsza ilość f rancuzkich koronek  z b ia ­
łych  nici których są trzy gatunki:  g r ube ,  ś r e ­
dnie i c i enk ie ,  przychodzą do  handlu pod  
nazwą Bisette. ł n n y  gatunek bardzo c i e n ­
kich p rzezroczystych i lekkich koronek  zwan y  
M ignonette , ro b iony  bywa p o  największej  
części  we Francyi ;  s łużą one j edynie do p o d ­
wyższenia ceny innych,  p odo bne go  ga tu n k u  
i robo ty.
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Puntas de Mosquito jest  pewien  gatunek  ko­
ronek  z małemi ' p lamkami,  rob ionych w H o l -  
Iandyi  i dawniej  w wielkie'j ilości do Ameryki  
wywożonych .  Posyłano je  do Kadyxu  w pacz­
kac h  zawierających po 20 sztuczek,  z których 
j ed n a  po łowa  3 do 10, d rug a  z innym ry sun­
k ie m  4 do 10 palcy szerokie koronki  zawie­
ra ła .  D ru g i  ga tunek  hol lenderskich koronek  
zowie się Transillas , i te dawniej  z Hollandyi  
p rzez  Hiszpanią do Ameryki  posyłano.

Angielskie koronki  robią głównie w Dorset ,  
Buhingbam,  Sal isbury,  Leith, Hamil ton i Re n ­
f rew i przedają często za Brukselskie.

Brukselskie  koronk i  c o d o  cienkości ,  gustu,  
ry s u n k u ,  białości i połysku,  najpierwsze zaj­
m u ją  miejsce i za t rudn iają  w samej Bruksell i  i 
i w o kol i cach 20 ,000 łudzi ,  po tych następują 
z Meche l  , k tó rych pie rwszeństwo pochodz i  
z mocy  i trwałości .  Antwerpia i Bruksella d o ­
starczają także wiele  ga tunków koronek  na 
wzór  Mecbelskich nazwanych  Points de Ma- 
lines, 'i ł o  siatkowe jest  modniejsze i mocn iej ­
sze od tła w  pasy ; tło z Mechel  w łuszczki 
zocz«ami  lub  bez,  n awarie ouóraged lam ode  
by w a  doskonale wykonane ;  kwiaty w Bruksel­
skich są zawsze p ew ny m  rodzajem kordonka 
ob znaczone.  Koronk i  z Meehe lu  następują w ga ­
tu n k u  i piękności  zaraz po Brukselskich i są 
n ieco  mocniejsze;  a Valenciennes są jedną nicią 
w'kostki  w yr a b i a ne ,  t rwalsze jak Mechelską,  
lecz nie mają pięknej  bia łości .  Fał szywe  z Va­
lenc iennes  nie tak są gęste,  ry sunek  niezbyt  
pi lnie wypracowany ,  a tło nie tak zapełnione 
kwiatami .  K or o n k i  niewłaściwe Points d' A n- 
g leterre  zwane,  są co do  ry su n kó w  naślado­
w an ie m  Brukselskich.  Len na ci enkie nitki 
uprawiają  we FJaudryi  około Kort ryk ,  a częścią 
w  Nider landzkie j  p r o w i n c j i  Ge lde rn  ok o ło  
X er em o nd ;  bielą go w Gent,  Har lem,  a w Ant­
werpi i  przędą.

N I E D Ź W I E D Ź .
D o  najznajomszych  d rap ie żny ch  zwierząt  

należy niedźwiedź.  Najwięcej  tych zwierząt  
jest  w Rossyi,  Finlandyi ,  Szwecyi  i Norwegi i .  
Zna jdu ją  się także we wszystkich częściach 
Świata, wyjąwszy tylko po ł ud n io w e  Indye , cho­
ciaż i tani nawet  na now o od kr y t ym  s ta łym lą­
dzie w p rzeds iębranych  teraz podróżach do 
b ie g un ó w,  znaleziono takie białe niedźwiedzie 
jak na pułnoey.  Wie le  jest ba rd zo  gatunków 
n iedźwiedzi ,  które wielkością,  ko lo rem i spo­
sobem wyżywien ia  się,  pomiędzy sobą się r ó ­
żnią. W  Europ ie  jest  c i emnobruna tny ,  w Ame­
r y c e  czarny,  przy b ie gun ach  purnocnych  bia­
ły.  Co do g ł ów ny ch  przecież c e c h ,  nie różnią 
się w c a le ,  jednakże niedźwiedzie  p u l n o c n e ,  
czyli bia lomorskie i czarne Amerykańsk ie ,  za 
największe są uważane.  Niedźwiedź pu łn oc ny ,  
żywi  się p rawie s a m e m  mięsem,  bo pod b iegu­
n em  pu ł nocnym,  żadna się rośl ina nie znajduje;  
in ne  gatunk i  żywią się i roś l inami ,  szczegól­
niej lubią miód  i i nne  słodycze,  Można sobie

ła two wystawie wielkość b ia łomorskiego nie­
dźwiedzia , gdy  sobie p rzypomniemy,  źe ludzie 
kapi t anaRoss  dowodzącego okrętem Alexander ,  
zabili ważącego 113 1 funtów.  Pływa dosyć do- 

| brze ,  a gdy się tem zmęczy,  siada na kawał  lodu i 
! t ym sposobem często wiele mil up ływ a;  co 
■ jednak  nieraz życiem przypłacić  może.  Pospo-  
j licie j edn ak  przeprawia się tym sposobem 
j z Ameryki  do  Norwegii .  Dla statków udających 
j się na po łó w  wielo rybów jest  n iebezpiecznym,  
i  zwłaszcza że dobrze  nu r k u ją c ,  ł a tw o  strzału 
j un iknąć  potrafi,  a po tem z tehn większą od wa- 
I gą napada.  Wid z iano  nawet  j ednego ,  k tó rem u 

gdy się wdziera!  na statek, łapę  ucięto,  iż nie 
wprzód od swego zamiaru odstąpi ł ,  aż na p o ­
kładzie zabi tym został. Często spotkać je m o ­
żna stadami,  a o sile tych zwierząt  przytacza 
Seoresby  w dziele swojem przykład nas tępują­
cy: (*) Raz niedźwiedź taki p o r w a ł  majtka 
w paszczękę i tak p rędko  uniósł ,  iź na krzyk 
jeg o  przybyli  towarzysze,  u ra tować  go nie 
mogli .  Nierozdrażuiony nie napada na ludzi;  
lecz poprzestaj e  na rybach,  psach morskich,  
zabi tych wielorybach  a często zjada i t rupy.  
Jak wszystkie niedźwiedzie,  ma węch dosko­
nały ;  o milę poczuje gdy  r yb ac y  t ran gotują  
i p rzyby wa  dla pożarcia r zuconych szczątków 
wieloryba .  Niedźwiedzie pospolicie zasypiają na 
zimę, czemu i niedźwiedź pu łnocy  podlega,  
jedkakźe nie w tak wysok im stopniu,  widziano 
go bowiem i w największe mrozy,  przeciwko k tó­
rym nadzwyczajnie g rubą tłustością od na t u r y  
opa t rzo nym  zosiał .  Często w jesieni z b ia ło -  
morsk iego niedźwiedzia o t r zymać można do 
sto funtów tłustości .  W  leeie nie po t rzebu je  
tej ob ro ny  i dla lego j e s t  wten czas ch u d y  a 
r azem żar łoćzniej szy.  O po rwa n iu S eo re sb e mu  
majtka przez niedźwiedzia,  gdy  się udał  na p o ­
łów wie lo rybów,  już  wyżej wspomnie l i śmy.  
P o d o b n y  p rzykład przytacza J łol lender  W i l ­
helm Barens p rzy  końcu  16 wieku.  Gdy  przy 
Staatenei land stanął na kotwicy,  d w ó ch  m a j ­
tków po łoży ło  się spać na brzegu ,  z tych j e ­
dn eg o  p o r w a ł  n iedźwiedź za szyję, « kto mnie 
tam łapie » zawołał  snem rozmarzony  majtek,  
rozumie jąc  iż mu  się kto sprzeciwia.  Lecz nie­
dźwiedź rozgryzł  m u  głowę,  a d rugi  majtek 
u m k n ą ł  p rędko ,  ile m u  tylko przest rach i b o -  
jaźń  dozwoli ł a.  Wszyscy j ego towarzysze wy­
biegl i  z karabinami  i pikami,  przeciw n ieprzy­
j a c i e lo w i ,  k tóry już swój lup  zajadać począł .  
Bez obawy rzuc ił  się na maj tków,  porwa ł  z nich 
j ed neg o ,  uniós ł  i rozdar ł  w kawałki.  T ra f iony  
wreszcie ki lkoma kulami  w czoło,  zos tał  za­
bity;  a z dwóch  maj tków p o r w a n y c h , jeszcze 
szczątki znaleziono.

Zwierz  ten j edn akż e  daje się oswoić i 
w niewoli  zapomina po części swej d z i k o ­
ści. Zadziwiające jest  przywiązanie tych zwie ­
rząt do  dzieci.  W  ro k u  177^ niedźwiedzi­
ca p rzy wab io na  zapac hem  t ranu  go tu jące go

(* )  Seoresby T ag eb u ę li e in e r  Reise a. d. W aU fischfąag, 
H am b u rg  1825
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się z m o r sk i e g o  k o n i a ,  p r z y b y ł a  z d w o j ­
g i e m  m ł o d y c h  do f regaty  z imu ją ce j  na m o r z u  
l o d o w a ł e m .  Maj tkowie  zabi l i  m ł o d e ,  a s t arą  
zrani l i ;  ta z na j w ięk sz ą  b o l e ś c i ą  p r z yc zo ł ga ł a  
się d o  zab i t ych  dziec i  i s tarała  się j e  ł a p am i  
do  gó ry  podn i e ść ,  p i szczała  i, u ż y w a ła  w sze l ­
k i ch  s p o s o b ó w ,  b y  je do  ws t an i a  pobudz i ć .  
W re s zc i e  r y cza ł a  o k r o p n i e  ob ró c i ws zy  się ku  
o k rę to w i ;  aź dopi e ' ro  ki l ka  ku l ,  bo l eśc i  jej  r a ­
zem z życ i em ko n i e c  p o ło ż y ł o .  N ie d źw ie d ź  
b i a ł y  jes t  ba rd z o  p o ż y t e c z n y ,  dos t a rcza  bo ­
w ie m  wiele  t łu s to śc i ,  s kó ra  j e go  u ż y w a n a  za 
fu t r o  d o  s anek,  a mię so  jes t  s m a c z n e  d o j e d z e ­
nia.  W ł o s  r ó w n a  się we łn i e  o w c z e j , j es t  d ł u ­
gi,  d e l i ka tny ,  miękki  i b a r d z o  b i a ły ,  gdz i e  nie ­
gdz i e  żół t o  przeb i ja j ący .  W i e l k o ś ć  zwier za  t e go  
b a r d z o  d ł u g o  ży j ącego ,  od  6 d o  8 s t óp  do cho dz i .

N iedźwiedź  l ąd ow y  czyl i  p o s p o l i l y . u a  ca ły m  
świec i e  zna jdu j ący  się , zdaje  się b y ć  c i ęż szym i 
jes t  mnie j szy  od  b i a ł e g o ,  zawsze  j e d n a k  jes t  j e ­
d n y m  z na jd r ap i eżn i e j s zych  z w ie r z ą t ,  a si ła i 
z r ęczn oś ć  j ego ,  tern w ięce j  zadziwia,  że z p o ­
w ie r z c ho w n oś c i  wcale  ich nie okazuj e .  W  ł ap a c h  
zwłaszcza p r z e d n i c h  ma  n adzw ycza jną  si łę,  włazi  
na  d r ze wa ,  chodzi  na t y lny ch  n o g a c h  i b iegn i e  
do ś ć  p r ę d k o .  W  T y r o l u ,  S t e j e r m a r k u ,  zna jdu j ą  
się jeszcze  w  c i e m n y c h  w ą w ą z a c h  Alp.  Bern  
k a n t o n  Szwa jca r sk i  od  n i e go  m a  swój  h e r b  i_ 
nazwi sko,  a tamtejsi  w ie śn i acy  n ie r az  ma ją  z n im  
w z imie  d o  czyn i en i a .  T a m t e j s z y  j e d n a k  g a t u ­
n e k  n ie  j e s t  tak w ie lk i m  i dz ik im ,  b y  na l u ­
dzi  n a p a d a ł ,  żywi  się na jwięce j  kasz t anami  i 
i n n e m i  ow o ca m i .  Mięso  jes t  o s t a tni em j e g o  
p o ż yw ie n i e m , -  n ie  p o g a r d z a  także  ry b a m i .  T o  
poka zu j e  iż nie jes t  w y b r e d n y  i d l a t e g o  może  
żyć  na c a ły m  świec i e .  Najst rasz l iwszy ga tu n ek  
n i edźwiedz i  j e s t  c za rny  w  p u ł n o c n e j  A m e ry ­
ce  , szczególniej  w K a n a d z i e  i wyżej  jes zcze  
zna jdu j ący  się. P o l o w a n i e  na n i eg o  na leży  do 
na jn i ebezp i eczn i e j s zych  p r zeds i ęwz ięć .  T e g o  
rodza ju  n i edź w ie dź  raz s ze śc ioma  ku l am i  tral io-  

1 ny ,  m ia ł  j e s zcze  d osyć  si ły d o  r z u ce n i a  się z z a­
j ad ł o śc i ą  na sw ego  p r z ec iw n i ka ,  a ten z p r z e ­
s t r a ch u  w w o d ę  skoczywszy ,  z w ie lką  t r u d n o ­
ścią  u m k n ą ł  p r ze d  ś c iga jącym.  J e d e n  z na jo ­
k ro pn i e j s zy c h  p r z y p a d k ó w  t ego  ro dz a j u  j es t  
na s t ę pu j ą cy ,

W  p u ł n o c n e j  A m e r y c e  g dy  się zb i er ze  w ie l ­
kie t owar zys two  na ł o w y  w s t epach ,  zw yc za j ­
n i e  j e d e n  ł u b  d w ó c h  o d w a ż n y c h  s t r z e l ców 
idzi e n a p r z ó d  dla  w y p ło sz e n i a  zw ie r zyn y .  Na 
t aką  wy c i e czk ę  u d a ł  się także H u g o  Glass,  p o ­
n ieważ  j e g o  fuzyą  mia no  za na j lep szą  i nik t  
nad  n iego l epi ej  n ie  st rzelał .  N i e  d a l e k o  od 
i n n y c h ,  p r z ed z i e r a ł  się w ła śn i e  p r zez  gęs ty 
k rzak ,  g d y  o t r zy  t y lko  k rok i  od  s iebie sp o ­
s t r z e g ł  b i a ł ą  n i e dźwiedz i cę ,  k tó r a  sobi e  t amże  
l egowi sko  o b r a ł a ,  i n im z d o ł a ł  o d w ie ś ć  łuzyą  
i wystrzel ić ,  b o  co fnąć  się na p o w r ó t  b y ł o  n i e p o ­
do b i e ń s tw em ,  p o rw a ł a  go  za ga rd ło  i powa l i ł a  
na  ziemię .  Zaj ad ł a ,  w y r w a ł a  m u  k aw a ł  ciała 
z pi er s i  i posz ła  do  d w o j g a  sw yc h  dz i ec i ,  b y  
się z n iemi  t ym  św ie ży m p r z y s m a c z k i e m - p o ­

dziel ić.  H u g o  Glass  m i a ł  j es zcze  d o s y ć  si ły' i  
p r z y t o m n o śc i  do  myś l en i a  o u c i ec zce ,  lecz sk o ­
ro po s t r z eg ł a  u w a ż n a  n iedźwiedz ica  iż p ow s t a ć  
u s i ł u j e ,  p r z y b i e g ł a  n a p o w r ó t  z sw em i  dz i e ­
ćm i  i na  n o w o  zaczę ł a  swoją, o k r u t n ą  zabawę .  
T ą  r ażą  w y rw a ł a  m u  ka w a ł  c i a ł a  z p l e c ó w ,  
ro z e r w a ł a  r ę kę  i o k r o p n i e  łapą w g ło w ę  z ra ­
niła.  Dziec i  nie m o g ł y  mieć  udz ia łu  w tym 
napadz i e ,  bo  towarzysze  H u g o n a  nadeszl i  i n a j ­
odważn ie j szy  z nich da ł  ogn ia  do  j e d n e g o  i ub i ł .  
D ru g i e  b i e g ło  w p r o s t  do  n i ego ,  tak da l ec e  że 
do  p o b 1 i z k i ej w o d y  u c i e k a ć  mus ia ł ,  tyle j e d n a k  
zy sk a ł  czasu,  iż p o t r a f i ł  do  n i ego  wys t r ze l i ć  i 
zabić .  Inni  myśl iwi  wsze lk i ch  t ym c za se m  d o ­
łożyl i  s t arań  d la  oca l en ia  n ieszczę ś l iwego  H u ­
go na .  S i e dm  lub  o ś m s t r za łów  powa l i ł y  p r z e ­
cież dziką  n i e d ź w i e d z i c ę ,  s to jącą  nad swą  
sk r wa w ion ą  ofiarą.  W y r w a n o  ter az  H u g o n a  
z jej  p a z u r ó w .  L eż a ł  w e  k rw i  zb ro c z o n y ,  c a ł e  
c ia ło  b y ł o  p o r an i one .  N i e m o ż n a  m u  by ło  dać  
l ekar sk i e j  p o m o c y ,  r ó w n ie ż  n i e p o d o b i e ń s t w e m  
b y ł o  odn i e ść  go,  zw ła szcza  że by l i  w k ra ju  
n i ep rz y j a c i e l s k i ego  po ko l e n i a  I n d y a n , gdzie  
n ik t  nie m ó g ł  d ł u g o  bezp ieczn ie  pozost ać .  
W  l aki em p o ło ż e n i u  t o w a r z y s tw o  myś l iwsk i e  
p o s z ł o  dale j  zo st awi szy  d w ó c h  p r z y  n i e szczę ­
ś l iwym Glass ie .  Miel i  oni  pozos t ać  d o p ó k i b y  
n ie  skona ł ,  l u b  o d z y s k a ł  tyle  si ły.  i żby  m ó g ł  
u d a ć  się do  najbl iższej  o sady  ha nd l ow e j .  P i ę ć  
dn i  p r z y  n im  siedziel i  a n i e  spodz i ewa jąc  się 
ż a d ne g o  po l e ps zen i a  st raci l i  w re szc i e  c i e rp l i ­
wość .  O k ru tn i  z ab ra l i  m u  p i ękną  s t rze lbę ,  r ó g  
od  p r o c h u  i wszys tko  co  t y lk o  po s i ada ł .  Z o ­
s t awiwszy  go  bez  b ron i  i pożyw ien i a  posz l i  
za d r u g i e m i  i w r e s z c i e  się z n i em i  złączyli .  
U m a r ł ,  mówi l i ,  a na d o w ó d  p ok az yw a l i  t o w a ­
r zys zom  z a b r a n e  j e go  r zeczy ;  n ik t  n ie  w ą tp i ł  
iż m ó w i l i  p r a w d ę .

B i ednv  Glass  żył  j e d na k  i p rzy  ca łe j  s ł abośc i  
n ie  m ia ł  o c h o ty  umie r ać .  Z a w l ó k ł  się o w sz e m  
d o  b l i zk i ego  ź r ó d ł a  i p r z ez  dzies ięć  dn i  żywi ł  
się dzikiemi  j a g o d a m i  i czyst ą  w odą .  R a n y  j e g o  
go i ł y  się co r az  więce j  tak d a l e c e ,  że zaczął  
my ś l eć  o u d a n iu  się do  K ia w y ,  o sady  h a n d l o ­
wej  nad  Mis su rą  po łożone j ,  lecz do  t e go  m i e j ­
sca bv ło  s i ed m n aś c i e  m i l  n i e m ie ck i c h  i p o ­
d róż  tę mia ł  p r zez gęs t e  lasy  b ez  b r o n i ,  bez 
pożyw ien i a ,  nie w iedząc  d ro g i  o d b yw ać .  Ufny  
j e dna kż e  w Bogu i w w y t r w a ł o ś c i  o d w a ż y ł  się i 
o d b y ł  ją  szczęś l iwie.  Raz  t y lko  pos i l i ł  się 
w swej  po d r óż y  i to t y m  sp o s o be m .  D w ó c h  
w i lków ud us i ł o  m ł o d e  b a w o l ę ;  sk ry ty  w  g ę ­
s t w in i e  widzia ł  t o  H u g o ,  a g d y  się oddal i ły  
zjadł  resztki  ich ł upu .  Po do bn i e j s zy  do  s zk i e ­
l e t u  j ak  do  cz łowieka ,  c zołga jąc  się ra cze j  j ak  
idąc  , p r z y b y ł  wre szc i e  do K ia w y ,  a p r z y p a ­
d ek  j e go  z us t  do  u s t a ź d o  dziś d n i a  p r z echodz i .

Największą  siłę, jak już pow iedz i an o ,  ma  n i e ­
d źw ied ź  w ł a p a c h ,  n i emi  p r z e ł a m u j e  d r ze w a ,  
powa la  n i eprzy j ac i e l a ,  a ch oc i a ż by  n a w e t  w o ł u  
z sobą  unos i .

W  S zw ecy i  z A m b o n  ogła sza ją  k i e d y  się 
cała  paraf ia  m a  zeb rać ,  aby na n i edźw ied z i a
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p o lo w a ć  i tak j e  wy tęp i a j ą ,  [cli t ł us lośc  jes t  
b a i d z o  uż y t ec zna ,  wie lu  sądzi  ze ma  w ła sność  
z ma  en i a ją cą  ; w P a r y żu  u żyw a ją  jej  do  p o ­
ma d y .  S k o r a  s ł uży  za d o g o d n e  f u t r o . d o  o k r y ­
cia sani ,  n a  odz i en i e  i tern p o d o b n e .  Ł a p y  są 
p r z y s m a c z k i e m  w  Rossy i  i ca łe j  p u ł n o e y ,  a 
n a w e t  m ię so  ub ożs i  jedzą .  N iedźwiedz i e  szynki  
n a  w ese lu  c h ł o p ó w  tyle znaczą ,  co u nas wie­
p rzowe .  W  K a m c z a t c e  używa ją  i łustości  i ki­
szek.  H a n d e l  n i edźwiedz i em!  skó ra mi  jes t  b a r ­
d zo  ma ły ,  a sz tuka  kosz tu je  od 5 do  i o  t a l a ­
r ó w .  N a j s m acz n i e j s ze  n i ed źw ie dz i e  ł a p y  są 
w j e s ien i ,  b o  w ten cza s  uda j e  się zw ier z  ten do  
sw y c h  k r y j ó w e k  d l a  p r ze spani a  z i m y ,  gdz i e  
się p r z e m a rz a  i o p a d a  z t ł us tośc i ,  m i ano wic i e  
ssie ł a p y ,  k t ó r e  g d y  na w io sn ę  wyc hod z i ,  są 
z a k rw aw i o n e .  M ł o d e  n iedźwiedz i e  da ią  się z u ­
pe łn i e  o sw o ić  i u ło ży ć .  Szczegó ln i e j  wyuczają  
j e  t anczyc,  a p o t e m  o p ro w a d z a j ą  po  k r a ju ,  jak 
t o  d o t ąd  częs to j es zcze  zda r za  się widzieć .  
W s z y s tk i e  p r a w ie  tak o s w o j on e  n i edźwie dz i e  
p o c h o d z ą  z L i t w y  s zczegó l n i e j  ze S m o r g o o i i ,  
gd z i e  był a  i ch  g łówna  szkoła .  Nie  jes t  j e d n a k i e  
ł a t w o  s c h w y ta c  m ł o d e ,  b o  s am ica  kryj e  j e s t a -  
r an o i e  i od w a żn i e  b ro n i .  Le c z  czegoź  p r z em ys ł  
l udzk i  n ie  doka że ; 1 k ładą  m ió d  z w ó d k ą  i t y m  
s p o s o b e m  upajają  m ł o d e  i matkę .  Jeżel i  śp i ą ,  
j ak  się to w  A m e r y c e  p rzy t r a f i a ,  p o d e z a s z i m y  
na  s p r ó c h n i a ły c h  d r z e w a c h ,  p od pa l a j ą  też 
d r z e w a ,  a g d y  n i edź wi ed z i e  dla  un ik n i ę c i a  g o ­
r ą c a  ze skaku j ą ,  w t e d y  s t a r e  zabijają,  a m ł o d e  
łapi ą.  C h w y t a j ą  j e  także w  u m yś ln i e  na to w y ­
k o p a n e  d o ły  na sa dz on e  k o ł a m i , a z w ie r z c h u  
c h r ós t e m ,  z i emią  i l i ściami  p o k r y t e .  Z r o b i o n a  
śc i eżka  i z asadzona  w ś r o d k u  p rę t a  z w ab i a  j e ,  
gd z i e  się z a ł a m u ją  i wpada j ą .  O bo k  l e go  d o ł u  
s toi  kla tka  ł ą cząca  s ię z n im  wą zk i em  prze j ­

ś c i em  i spusz eza nem i  d r zw iami .  Jeże l i  ch cą  
ży w o  z łowić  n iedźwiedz ia ,  d rażn i ą  g o  d o p ó t y  
d o p o k i  nie  w e jd z i e  w  c ia sne  prze j śc i e ,  a p o t e m  
o tw ie r a j ą  m u  k la tkę .  J ak  ta k la tka na n i e d ź ­
wiedz i a  w y g l ą d a ,  widz ieć  m o ż n a  w  każde j  
me na z e ry i .  Jes t  j es zcze m n ó s tw o  sp o s o b ó w  
w y da rc i a  t ym b i e d n y m  zw ie r z ę t om  życia  l u b  
w o l n o ś c i , k t ó r y c h  n ap rz ó d  j ako  d r a p i e ż n y c h  
o ba w ia j ą  się,  a p o w t ó r e  iż ten , kto g o  zabi j e  
p r z y  p i ę k n y m  zysku,  w ie lk i ego  n a b y w a  sza­
c u n k u ,  jeś l i  to  bez  p o d s t ę p u  u sku t ec zn i ;  d l a  
t ak i ego  b o w i e m  k to  się p o t y k a ł  z n i e dźw ie ­
dzi em,  ma  każ d y  jaki e ś  u sz anowan ie .  K a m c z a -  
da l e  odznacza j ą  się w po ty k an iu  z n i edźwie dz i a ­
mi.  I dą  na t e go  zwier za  z no żem  w  l ewe j  i p u ­
g in a ł e m  w p ra w e j  r ę ce ,  os t a tni  w paszczę  m u  
wbi jają .  Na jde l i ka tn i e j s zą  częśc i ą c i a ł a  n i e ­
dźwiedz ia  j e s t  nos,  ud e rz e n i e  w to mie j s ce  m o ­
że m u  życ i e  o d e b ra ć .  W  d aw n ie j s zy ch  cza­
s ach  na j p r zy j emn ie j s zą  zabawą  l u d u  by ło  
s zczwan ie  psami  n i edźwiedz i .  P o d o b n e  ża­
ba wy ro b i o n o  p r zy  w'szystkieb pravyie d w o r a c h .  
J a k ó b  I. k ró l  Angielski  nie m ia ł  nad  tę p r z y j e ­
mn ie j sze j  r oz r ywk i .  W  W i e d n i u  aż d o  p a no -  
n o w a o ia  Jozefa  II d a w a n o  p o d o b n e  w i d o w i ­
ska.  W L ip sk u  ba w ion o  się n iemi  w p o c z ą t k u  
18 w ieku  w czasie  by tn o ś c i  d w o r u .  Dzięki  
Bogu  p o d o b n e  r ze cz y  przec i eż  j u ż  kon i ec  
wzię ły .

G d y  n i e d źw ie d ź  złapie  j ak i e  z w i e r z e ,  w y -  
ssysa z n i e go  k r e w ,  p o t e m  j e  w lecze  do  swej  
j a m y .  Jeżel i  m u  d r o g a  p r zy p ad a  pr zez  p a g ó re k ,  
kr zaki ,  l ub  k ł a d k ę  na wodz ie  i p r zez  to z t r u ­
d no śc i ą  b y  m u  w iec  swój  ł u p  p r zy ch o dz i ł o ,  
u w aża n o  w N o r w e g i i , że  b ie r ze  go  za k a d ł u b ,  
w p r z e d n i e  ł apy  i tak p r zenos i .  ,
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